Wychodzi we wtorek,czwar- 
dek Í sobotę. Ce sobotę dola- 
eaony jest arkusz Rozma i- 
1eści, pisma ku pożytkowi 

zabawie. Prenumersia Ga- 
gety z Dodatkiem I Roxmai- 
tościami wynosi: na kwartał, 
dla odbierających w samym 
Lwowie 4 zr. 48 kr., na 
pocziamcie lwowskim 5 zr. 
12 kr., na wszelkich innych 
pocztamiach B Zr. 36 kr. mon. 
konw. Prenumerata półracz- 
ma wynosi dwa razy tyle eo - APE 
kwartalna. 


Wtorek 


GA ZETA. 
LWOWSKA. 


Ji A 


Dedatek do Gazety Lwen- 
skiej obejmuje Dantenienia 
urzędowe i prywatne Za 
umieszczenie w dodatku 
płaci się od wićrsza w pół 
kolumnie (drukiem garmont) 
za pierwszy raz 3 kr., aza 
każdy następujący raz tylko 
po 1 1j2 kr mun. konw. Za 
większe litery płaci się we- 
dłe tego, ile na zwyczajny 
druk obrachowane miejsca 
sajma. Redakcyja Gazety 
Lwowskićj przyjmuje tylke 
frankowane listy, 
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Przegląd artykułów. 


Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Reslrypt 
Najjaśniejszego Pana przy mianowaniu J. Exc. 
hrabi Stadiona gubernatorem Galicyi, 

Wiodomości zagramczne : Portugalija: 
Szczegóły pojmania przez flotę angielska hrabi 
das Antas wraz z eskadra. — Junta w Opor- 
to przystanie podobno na podane jéj wa- 
runki pokoju. 

Anglija: Rozprawy parlamentu nad wnio- 
sliem pana Hume w przedmiocie interwen- 
cyi w Portugalii, i głos dzieńnika Times o 
potrzebie tejże interwencji. 

Francyja : Dalsze oświadczenia Emila Gi- 
rardin komisyi izby deputowanych złożone. 
— Głos Guizota o stosunku rządu do mar- 
szałka Bugeaud, — Książę Joinville ze swoją 
eskadrą w Algierze. 

Wołoszczyzna: lionwencyja z Multanami 
wzgledem cłowego związku. 

Grecyja: Głos urzędowego dzieńnika Mo- 
niteur Grec o zachowaniu się gabinetu an- 
gielskiego naprzeciw Grecyi. 

Nowiny. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Czer- 
niowiec. — Ze Stanislawowa. — Z Tarno- 
pola. — Z Wadowic. — Z Gdańska, 


—— — 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 


— Ze Lwowa. — 


C. k. galicyjskie Gubernijam krajowe okól- 
nikiem pod d. 20. maja r. b. do Nru. 30355 
podalo do powszechnej wiadomości reskrypt 
Najjaśniejszego Pana, wydany przy mianowaniu 
Jego Excelencyi c. k, rzeczywistego tajnego 
Radzcy i Podlomorzego Frańciszka Sera- 
fina hrabiego Stadiona-Warthau- 


seni Thannhausen gubernatorem w Hró- 
lestwach Galicyi i Lodomeryi. — Okólnik ten 
wraz z najwyższym reskryptem umieszczony 
jest w »Dzieńniku Urzędowyme dzisiejszćj Ga- 
zety Lwowskićj na str. 1044. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portugalija. 


Najnowsze wiadomości z Lizbony z dnia 
4. a z Oporto z dnia 7. czerwca potwier- 
dzają doniesienie , że, jakeśmy już w poprze- 
dnićj Gazecic Lwowskićj nadmienili, powstań- 
cy klęske ponieśli. A więc interwencyja trzech 
mocarstw wydała pićrwsze owoce. rażące 
Ligą Duero hętelstiie statki wojenne zabrały 

nia 34. maja hrabię Das Antas przytem 
2400 piechoty, 50 koni i dwa działa, tudzież 
12 okrętów junty i zawiozły na rzékę Tag. 
Rzecz ta według doniesień angiełskich dzień- 
ników ma się jak nasiępuje: Dnia 20. na- 
pisał angielski poseł w Lizbonie Sir H. 
Seymour list do hrabiego Das Antas ja- 
ko prezydenta junty oznajmując mu, aby się 
wstrzymał od wszelkich operacyj na lądzie i 
na morzu, dopokad ze strony sprzymierzonych 
mocarstw dalsze instrukcyje nie nadejdą, Zda- 
je się że ten list z początku zachwiał cokol- 
wiek juntę w jćj postanowieniu , jednakże 
strońnictwo skłonne do toczenia dalszćj walki 
przemogło; owoż z wszelkim pośpiechem po- 
czyniono przygotowania do wyprawy, która jak 
mówia najszczególnićj na Lizbonę wymie- 
rzona była, Zaledwie że Das Antas prze- 
szedł przez kordon, natychmiast oznajmił mu 
Sir Thomas Maitland, iż ma rozkaz 
zabrać jego okręty, a to w potrzebnym razie 
nawet przemocą. Poczćm Das Antas, po- 
nieważ wszelki opór byłby nadaremnym, zwi- 
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nał żagle i poddał się. Anglicy zawieźli hra- 
bis: Das Antas i jego wojsko na rzekę Tag 
i po badzo Żywych rezprawach z portugalskim 
rzadem , który zadał, aby mu wydano jeńców, 
i dotad nie odstapił od tego, aż gdy Sir Wi- 
liam Parker zagroził, że pejmane okręty 
i wojs. o odeszłe do Oporto, wylądowali w 
o'oelicy warowni St. Juliao, gdzie ich od- 
dali pod straż dwiestu swych marynarzy. — 
Zaraz za nadejściem wiadomości o pojmaniu 
hrahi Das Antas, admiral Park er oznajmił 
w liście z d.ia 4. czerwca drugiemu naczel- 
uikowi powstańców , który osobiście zostaje 
z nim w przyjażni, wicehrabiemu Sa da Ban- 
dcira, ażcby także zaniechał kroków nicprzy- 
jaciel-kich i na polładzie angielskiego paro- 
statku Hibernian szukał schronienia, Przytóm 
oświadczył admirał w tym liście, iż ma na- 
dzicję, ŻE teraz szczęśliwsze dnie dla Portu- 
galii zajaśnieją. Sa da Bandeira odpowie- 
dział z wiel im gniewem z Setubal pod 
duiem 2. czerwca oświadczając, rŻo się bedzie 
bronił, jeżeliby na niego udcerzono. Ale žo 
»newy i potężny nieprzyjaciel. powstał przeciw 
sprawie portugalskiego narodu, więc prosi aby 
mu wolno bylo posłać jednego z swych adju- 
tantów na angielskim okręcie do Oporto, 
dla >asiąpnienia od junty nowój instrukcyi w 
ttj mierze. Na pomioniona prośbę zezwolono, 
okręt Pałyphemus zawiózł rzeczonego adjutan- 
ta do O porto, a według ostatnich wiadomości 
ztamiąd, slychać, że junta postanowiła przy- 
stać na podane przez pulkownika Wylde wa- 
run i uzody, Takowe zawierają jak wiadomo 
1) powszechną amnestyję dla politycznych zbro- 
dni, kióre od początku października z. r. po- 
pelniono, i przywołanie tych, których od te- 
go czasu dla politycznych powodów z kraju 
wygnano, 2) cofnięcie wszystkich od miesiaca 
października wydanych ltonstytucyi i ustawom 
sprzeciwiających się dekretów , 3) niezwłoczne 
zwolanie i ortczów po s'eńczeeniu wyborów, 
Itóre natychmiast nastąpić mają, 4) mianowa- 
nic takiego ministeryjum, któreby ani z Ka- 
bralistów, ani też z członków junty złożonem 
nie było, 


W:cikha Brytania I irlandyja. 


Z Londynu dnia 42. czerwca. Na 
wczorajszćm posiedzeniu izby niższćj przed- 
lożył pan Hu me swój wniosek dotyczacy in- 
terwencyi portugalskićj. Wniosek ten zawióra, 
aby sie izba w ten sposób oświadczyła: »że 
wedlug zdania izby, zbrojna inierwcncyja rzą- 
du w sporze między politycznemi strońnictwa- 
mi w [ortugalii, jest trudną do uzasadnienia 


i zapewne pociągnie za sobą ważne i niebea- 
piecene skutki Mowca wspićrał swój wnio- 
sch naprzód, odwołaniem się do rewolucyi w 
roku 1688 i do początku angielskićj wolwości, 
które powinny byly wskażać angielskiemu mi- 
nisteryjum , że to jest rzeczą trudną do uspra- 
wiedliwievia, gdy broń wydzieramy z ręki lu- 
dowi, który przeciw uciemiężeniu swemu wał- 
kę toczy; potóm narzekał na to, Że rzad wtak 
nadzwyczajnym przypadku przynajmnićj wprzó- 
dy z parlamentem się nienaradził, i odwołał 
się do przykładu Caninga w roku 1826, 
który, aczkolwiek zwłoka byla daleko nicbea- 
bieczniejszą i chociaż zachodził dokładny ca- 
sus federis, jednakże przedłeżył parlamentowi 
powody swego postępowania, nim wyprawcza 
wojsko do Portugalii posłał; nakoniec rozwo- 
dził się nad licznemi sprzeciwiającemi się kon- 
stytucyi rozporządzeniami, któremi rząd D o n- 
ny Maryi pobudził lud do powstania, a które 
Anglija teraz swojóm wmieszaniem się prawie 
zatwierdzić usiłuje. Prawda, dodał pan Hu- 
me, iż na uviewińnienie swoje przytaczają, 
że Anglija nie mogła sobie inaczćj postąpić., 
gdyż Francyja i Hiszpanija byłyby interwenijo- 
wały, gdyby to ze streny Anglii było nicnastą- 

ilo. Ale jeszcze nie wiemy z pewnościa, ja- 
kie właściwie zamiary miała Francyja, »Nie- 
podobna, aby Ludwik Filip,e rzekł pan 
Hume śród glośncgo przyznania całćj iz- 
by, "zapomniał o tych okolicznościach, któ- 
rym swój tron zawdzięcza , i o tych zasa- 
dach, na których ten tron jest oparty, niepo- 
dobna mówię, aby Ludwik Filip zapo- 
mniał, że barykadom swa koronę winicn. »Na- 
stępnie, obrońcy inierwencyi utrzymywali, ž® 
przywrócenie pokoju w Portugalii będzie spie- * 
sznym skutkiem interwencyi, ale to nienastą- 
pi; być może, iż Portugaliją na ten raz po- 
akromimy, jednakże nie będzie ona uspokojo- 
ną; krok, który teraz rzad czyni, musi ko- 
niecznie nowe zawikłania sprowadzić, spory 
między portugalskim ludem a jego rządem za- 
miast zmniejszenia i owszćm powiększa się. 
Ale jak niegodnóm postępowanie anpielskiege 
rządu jest już samo przez się, tak też jcazcze 
gorszem okazuje się przez ten sposób, w jaki 
je wykcnywamy, gdyż z najnowszych z Portu- 
galii odebranych wiadomości widać, Że zbroj- 
ny sily junty dostały się podstępem w moe 
angielskićj eskadry. Pan Hume nadmieniw- 
szy nareszcie, że portugalski lud podniósł broń 
nie przeciw lirólowćj, lecz przeciw kamaryli 
i przeciw przedajnemu i tyrańskiemu ministe- 
ryjum, zakończył mowę swoję tem oświadcze- 
niem, Że wprawdzie, co się stało, tego już odmie- 
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aic niepedobna, jednakże honor izby wymaga aby 
takiem, jak on proponuje oświadczeniem prze 
całym światem ekazało sweję nicukoutentowa- 
nie z powodu zachowywaaćj przez rząd polityki. 
Pan Osborne wspićrał ten wniosek. Lord 
Harry Vane zaś bronił postępowania rzadu. 
Utrzymywał on, Że gdyby Anglija była nie in- 
terweuijowała, tedy inni byliby interwenijowali, 
i że przeto byłaby egzystencyja liberalnćj par- 
tyi w samćj Portugalii narażona na niebczpie- 
czeństwo. Przyznał on, że postępowanie D on- 
ny Maryi jest przeciwne konstytucyi i w Ża- 
den sposób nie da się usprawiedliwić i zape- 
wniał, że zamiaru wmieszania się Anglii tylko 
w tem Życzeniu szukać należy, aby w Portugalii 
była utrzymana konstytucyja, która królowa ty- 
lekrotnie naruszyła. — Następnie lord John 
Russell odpart zarzuty pana Hume przeciw 
polityce rządu. Pićrwszy minister, który zabrał 
glos w miejsce lorda Palmerstona, okazał 
naprzód bład poprzednich mowców w tém, iż 
oni sądzą, ŻE rząd chce w Portugalii zaprowa- 
dzić despotyzm. I owszem minister oświadczył, 
łe pomyślność Portugalii, interesa Anglii, i 
odwrócenie niebezpieczeństw europejskićj woj- 
ny, sa jedyncemi zamiarami, które angielskim 
rządem w tćj sprawie powoduja. Prawda, Że 
powstanie w Portugalii zostało wywolane de- 
kretami, które podyktował despotyzm, ale an- 
gielski rzad nie przyłączył się bynajmuićj do 
tych dekretów, i owszem lord Palmerston 
napisał właśnie dlatego pod dniem 5. maja de- 
pesze, które sprowadziły interwencyje, aby de- 
apotyzmowi konice polożyć, Zreszta królowćj 
Portugalii nie można za to czynić odpowie- 
działną, lecz tylko otaczające ja strońnictwo. 
Minister wyświeciwszy ostatnie walki w Portu- 
galii i teraźniejszy stan Btrońbictw w owym 
kraju, i wyprowadziwszy ztąd konieczność in- 
terwencyi zapewnił w końcu, Że portugalski 
rząd zobowiązał się jak najuroczyścićj naprze- 
ciw rządom Anglii, Francyi i Hiszpanii, że za- 
proponowane przez angielskiego pełnomocnika 
warunki ściśle wykona. Atoli nictyłko dane 
jego słowo, lecz nawet własny jego interes 
wkłada nań powinność, aby te warunki wier- 
nie wypełnił. Jakoż nawet niepodobna mu be- 
dzie inaczćj sobie postapić ; bo tylko przezto, 
Gdy te warunki wypełni, może wzmocnić swa 
sprawę i wcwnętrzny spokój trwale przywrócić, 
Skoro lud który teraz stoi pod bronia, złoży 
te broń, powinno być interesem wszystkich, 
tórzy stoją przy stćrze rządu, aby wiernie wy- 
konano zasady reprczentancyjnepo rządu, i aby 
przezto położono nareszcie koniec tym smut- 
nym wewnętrznym zamieszkom , któreby rol- 


nictwo, pomyślność i pokój kraju były zni- 
szczyły. Sadzi on, Że angielski rzad tym as- 
tem, który podpisał, i temi instrukcyjami, | tóż 
re wydał, postapił sobie w taki spo ob, który 
zuacznie poprze namienione wyżej zamiary ; 
owoż na wszel:i sposób jestto pocicszającem 
dla niego przekonaniem, że rząd, do którego 
on należy, nie zerwał zwiazku z tem mocar- 
stwem, z którera Anglija już od dwicstu lat 
wiernie sprzymierzoną była, i z ktérem spo- 
dziewa się, że jeszcze i na dalsze wieki sprzy- 
mierzoną będzie. Poczem rozprawy odroczono. 

Gazcta Times z dnia 10. b. m. mówi, że 
gdyby powstańcy w Portuvalii odnieśli zwy- 
cię'two, tedy skutki ztąd byłyby dla Anzlii 
bardzo dotkliwe; gdyż Sir Hamilton Scy- 
mour pisał pod dniem 3. kwietnia: »Mam 
sobie za powinność oznajmić, iż każdy z kup- 
ców tudzież innych negocyjaniów i Fapitzli- 
stów, z którymi od czasu mego przybycia do 
Lizbony rezmawiałcm, oświadczył mi, że 
jest zupełnie przekonany, iż zwyciężtwo rewo- 
lucyjućj sprawy będzie bczpośrednim wstępem 
do takiego akta, przez który zagraniczny dlug 
kraju wynoszący 9/4 mili onów funtów sztr., 
za nieważny uznanym bedzie. »ŃŚród takich 
okoliczności uważa powyższa gazeta za zupel- 
nie usprawiedliwiona tę drogę , jaka się an- 
gielski rzad puścił, ponieważ gdyby nie udział 
Anglii wtćj sprawie, byłby tron królowćj oba- 
lonym :a intercsa Anglii, która przyjeła na 
siebie wieksza część tezoż długu, bylyby naru- 
szonemi zostały. 


Wrancy ja. 


Z Paryża dnia 13. czerwca. Homisyja 
izby deputowanych, którćj polecono rozpoznać 
sprawę pana Girardin, zebrała sie znowu 
dnia 8. b. m. na posiedzenie. Wezwany pan 
Girardin przybył na toż posiedzenie, i wy- 
łuszczył, jakie oxoliczności spowodowaly go do 
zamieszczenia w swoim d'icńniku arty 'ulu, o 
który izba parów ge obwinila, przytem przed- 
łożył tejże Fomisyi pisemne w tćj mierze ob- 
jaśnienie. Mówiono w sali konferencyjnćj, Że 
pan Girardin nie chciał przed!tożyć komisyi 
dowodów wzgledem wymierzonych przez niego 
przeciw rządowi obwiniecń, lecz zachował je 
sobie dla swojćj obrony przed izba parów, a 
na ten raz ograniczył się tylko na odwolanie 
się do zasady niepodległości i godności repre- 
zentacyi narodowćj. — Opowiadają, że gdy pan 
Girardin kupił dzieńnik Epoque , działo się 
to tak potajemnie, iż właściwi reda" torowie te- 
goż pisma ani się tego domyślali, i nim się 
jeszcze z-oryjentować mogli, już ich z bior od- 
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datił; wtaki ęposób wpadły w jego ręce wszy- 
stkio archiwa dzieńnika Epogue. W tych ar- 
chiwach znalazł pan Girardin niejaką licz- 
bę listów powyższych redaktorów , to jest pa- 
nów Granier de Cassagnac iF. Solar; 
to listy dotyczyły się rozmaitych na korzyść 
ich dzieńnika sprzedanych posad i uwzględnień. 
W archiwach miał także znaleźć całą korespon- 
dencyję o przyrzeczoną pewnemu bardzo ma- 
jętnemu człowiekowi za 80,000 franków god- 
ność para. Wszystkie te listy, których pan 
Girardin dotychczas jeszcze nikomu nie u- 
dzielił, zamyśla on odczytać przed izbą parów, 
oskarzyć ministoryjum jawnie o frymarczenie 

osadami, a potem zaproponować izbie de- 
potowanych, aby taż izba oświadczyła , że mi- 
nisteryjum nieposiada jéj zaufania. — Komisyja 
izby dopatowanych co do żądania izby parów 
o upoważnienie wytoczenia procesu panu E mi- 
lowi Girardin postanowiła d. 10. b. m, 7 
głosami przeciw 2 zapro ponować, aby iz- 
bie parów dano toż upoważnienie. 
Pana Laviel le mianowała swym sprawodawcą. 
D. 12go przedłoży on komisyi swe sprawozdanie, 
a więc jutro lub pojutrze rozpoczną się w iz- 
bie nad tym przedmiotem rozprawy. 

Do dzieńnika Union monarchique piszą z 
zapewnieniem, że wszełkiemi środkami starano 
się, aby Emil Girardin z ministeryjum się 
porozumiał, ale on nieprzystał na podany jemu 
warunek. 

Pan Guizot oświadczył się dunia 9. b. m. 
w izbie deputowanych o stosunku rządu do 
marszałka Bugeaud co do treści w następu- 
jący sposób: »W całości i w ogóle zgadzał się 
rząd zawsze ze zdaniami i planami marszałka, 
którego sam posłał do Algieryi, chociaż w 
szczególe tu i owdzie był innego mniemania. 
Ale to jest rzecz trudna do uniknienia. Nie- 
podobna jest w Paryżu ściśle i dokładnie przy- 
pisać wszystko, co się ma dziać w Algieryi ; 
potrzeba gubernatorowi w szczegółach pozosta- 
wić obszerne pole, i tego zdania był zawsze 
gabinet, jednakże gotów był oraz przyjąć na 
siebie odpowiedzialność za wszystko, za błędy 
i zasługi. Tylko w taki sposób dały się osią- 
gnać te rezultaty, któremi ostatnie lata się 
odznaczają. Jeden rzut oka na mapę z rotu 
1840 i na drugą zroku 1847 okazuje jak zna- 
czny obszar kraju uzyskało francuzkie panowa- 
nie w Algierze. W roku 1840 zaledwie 50 ple- 
mion płaciło aman, teraz więcćj niż 1300 
plemion uznaje zwierzchnictwo Francyi ; w ro- 
ku 1840 niewynosiły podatki nawet 309,000 
franków, teraz wynoszą więcćj niż 5 milijonów. 
Wszystko to zawdzięczamy energii i czynności 


tego człowieka, na którego tylekrotnie i tak 
mocno powstawano, a który teraz po siedmio- 
łetniem działaniu do Francyi powraca; ale 
najpiękniejszą pochwałą, jaką mu dać można, 
jest'to, że on posiada oraz miłość swoich Źoł- 
nierzy i zaufanie tćj ludności, którą pokonał. 
Potem usprawiedliwiał minister ostatnią wy- 
prawę do iabylii, i przy tćj sposobności nad- 
mienił talcże o tym kreku, Który uczyniła ko- 
misyja izby, gdy w osobnem podaniu do mini- 
stra wojny oświadczyła, że tę wyprawę za nie-. 
polityczna i niebezpieczną uważa. Gdy potem 
minister wojny oświadczył, że pomienione po- 
danie komisyi przedłożył królowi i radzie mi- 
nisteryjałoćj, rzekł pan Guizot dalćój: »Rząd 
króla jest zawsze gotów przychylić się ile tyl- 
ko być może do zdań izby i korzystać z tego 
światła, jakie parlamentowe rozprawy na roz- 
maite kwestyje polityki rzucić moga; ale pićr- 
wszą jego powinnością jest starać się ścisle 
o utrzymanie wzniesionych między wielkiemi 
władzami państwa szranków. Ilarta konstytucyi 
w artykule 12. mówi: »»Samemu królowi przy- 
należy moc wykonawcza.ś« Na mocy tego przy- 
wileju kieruje rząd królewski pod gwarancyją 
odpowiedzialności ministrów z zupełną wolno- 
ścia wojskowemi operacyjami. Dlatego z wiel- 
kiem zdziwieniem patrzył na to rząd króla, 
Że komisyja wzięła pod obrady kwestyje, która 
wyłącznie w obrębach królewskićj prerogatywy 
spoczywa, i że te obrady rządowi króla oznaj- 
miła. My sadzilibyśmy, iż sobie postąpimy 
przeciw naszćj powiuności i narazimy na nie- 
bezpieczeństwo zasady konstytucyjnego rządu, 
gdybyśmy się viestarali okazać Wpanom nie- 
stosowność i niebezpieczność takowego postę- 
powania. My niewatpimy o lojalnych zamia- 
rach komisyi i dalecy jesteśmy od podsuwania 
jéj zamiaru, że zasadzie oddzielenia władz u- 
szczérbek chce zrobić; ale właśnie dlatego 
niebędzie to żadnym dziwem, że królewski 
rzad nie może przyjąć podania, które naszym 
konstytucyjnym prawom się sprzeciwia, Dla 
tego mam zaszczyt zwrócić ten dokument, któ- 
ryście mi Wpanowie doręczyli.< 

Książę Joinville przybył dnia 4. b. m. z 
swoją eskadrą do Algieru. Marszałek Bugeaud 
wydał dnia 30. z. m. do armii w Afrycę poże- 
gnawczą odezwę, w którćj oznamił, że dla po- 
ratowania swego zdrowia tudzież innych/ waż- 
nych powodów prosił Króla o dymisyję i ma 
nadzieję, że król na jego prośbę zezwoli. 


W/ołoszczyzna. 


Bukaresztyńska miemiecka Gazeta z dnia 31. 
maja donosi: »Z urzędowego uwiadomienia ta- 
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tejązego ministeryjum finansów dowiadujemy 
sie, że konwencyja między Wołoszczyzną a Mul- 
tanami, względem cłowego zwiazku mię- 
dzy temi oboma Księztwami jest już ratyfiko- 
wana, i wskutek tego postanowiono, że dnia 
10. , 15. i 30. grudnia b. r. nastąpi w Jassach 
spólne -wydzierżawienie dotyczących cłowych 
podatków na sześć po sobie idących lat, za- 
czawszy od 1. stycznia 1848. Licytacyja ta od- 
będzie się w obecności tamtejszych zgromadzo- 
nych stanów i pusci się w dzierżawę temu, 
kto najwięcej ołiaruje, badź on sam dla sicbie, 
badź imieniem towarzystwa licytować będzie. 
Warunki dzierzawy równie jak i dotycząca ta- 
ryfa cła są jeszcze w druku, i wkrótce podane 
będą do wiadomości publicznćj.c 


Grecyja. 


. Moniteur Grec z dnia 29. maja zawićra arty- 
kuł, z którego tu następujący wyjątek umie- 
szczamy: Odebraliśmy na dniu 20. b. m. spra- 
wozdanie z posiedzenia angielskićj izby niž- 
szćj, na którćmto posiedzeniu lord Palmer- 
ston objaśniał postępowanie londyńskiego ga- 
binetu przeciw Grecyi i objawił jego zamiary. 
Nadmienił on o nicktórych potwarzach, wymy- 
ślonych dla szkodzenia rządowi, który lojalnćj 
isumienućj krytyki bynajmnićj się nie obawia; 
utrzymywał powtórnie, Że administracyja tu- 
tejsza jest przedajną i niemoralna , że miano- 
wane do czuwania nad skarbem państwa osoby, 
marnują publiczne dochody, nakoniec dodał, 
Że dla spokojnych i nieszkodliwych obywateli 
używają częstokroć tortur dla wydobycia ze- 
znań, przez które sady wyjaśnienie rzeczy otrzy- 
mują. — My nie wahamy się powiedzićć , że 
spokojniejsze umysły nie widza w tóm nic in- 
nego, jak tylko wpływ obłedu, od którego nie 
zasłania lorda Palmerstona nawet wysokie 
jego stanowisko; spokojniejsze umysły biorac 
na uwagę wszystko a nawet Słabości, rozrć- 
Zniają jednak w mowie szanownego lorda to, 
co na czy przypisać samemu ministrowi od tego, 
co niczćm innóm nie jest, jak tylko skutkiem 
osobistej niechęci, którćj źródło na szczęście 
dla nikogo już nie jest tajemnica , a szczegól- 
nićj wAtenach. Co do nas, tedy mamy prawo 
sądzić, że Anglija nie miała doxładaćj zuajo- 
mości rzeczy, a jeżeli nas to zadziwia, tedy i 
uspokaja także. Rzecz niezawodna, że gdyby 
grecka adninistracyja była taka, jak przeci- 
wnicy publicznćj władzy ją opisuja, taka (i to 
zasmucą nas), jak po słowach lorda Palmer- 
stona sądzimy, że ją angielskiemu rządowi 
przedstawiono, tedy zasłużyłaby na te wszystkie 
zarzuty, które przeciw nićj wymierzają. Ale 


w takim razie nie jedna tylko Anglija odezwa- 
łaby się z niemi. Rosyja okazałaby się zapewne 
jeszcze bardzićj niespokojna i jeszcze bardzićj 
zajmowałaby się Grecyją; we Francyi nie wi- 
dzianoby, Że opożycyja głosuje jednomyślnie 
z władza państwa na subsydyje dla tego kraju; 
Austryja i Prusy nie okazywałyby bynajmnićj 
życzliwego zachowania się i niewspierałyby tak 
niedołężnćj administracyi cała swoja moralną 
waga. Gdybyśmy pomijając zagraniczną poli- 
tyke, byli się na sama Grecyję ograniczyli, 
byłzeby tak straszny rzad, jakim go niedawno 
lord Palmerston skróślił, już prawie przez 
trzy lata się ostał? Byłżeby aż do końca usta- 
wodawstwa niezaprzeczona większość zachował? 
byłżeby się poważył wystąpić w tćj chwili przed 
oblicze kraju i odwołać się do wyroku całego 
narodu? A prócz tego, jakżeby “mógł prze- 
dajny, rozrzutny rzad wydobyć się z kłopotów 
iopłacać administracyję i armiję rocznym do- 
chodem jedónasta milijonów ? Jakżeby mógł 
kraj, po którym zbójcy się włócza, i w którym 
nieład i bezprawie panuje, widzićć u siebie 
kwitnący handel i marynarkę ? 
(Dokończenie nastąpi. ) 
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Dnia 19. b. m. umar} we Lwowie Józef 
hrabia Dzieduszycki, kapitan byłych 
wojsk polskich, w 74. roku Życia swego. Był 
to jeden z najmajętniejszych w kraju naszym 
obywateli, a syn Jego jedyny po nim pozosta- 
ły Włodzimierz hrabia Dzieduszycki 
liczacy lat 22, na którego to wielkie spada 
dziedzictwo, pomnożone świóżo przez spadły 
na ojca znaczny majatek p hrabinie z Dzi e- 
duszyckich Morskićj, jest dzisiaj nie- 
zaprzecznie najbogatszym w Galicyi właścicie- 
lein dóbr ziemskich. Zmarły Józef hrabia 
Dzieduszycki byłto człowiek słabego i wą- 
tłego zdrowia, które przez lat 20 prawie trzy- 
mało Go w nieustannćj walce z śmiercią ; ma- 
ło więc przeto oddany zabawom światowym, 
poświęcał się wychowaniu syna, i cichym za- 
jęciom domowym, których jedyną i najprzyje- 
mniejsza osłodąa było Jego zamiłowanie nauk 
ojczystych, których postępem szczerze się ra- 
dował; a wszystko, co tylko w świecie litera- 
ckim polskiego wychodziło, nabywał, i przyła- 
czał do znacznego jaź zbioru ksiąg dawnych i 
nowych. Jakoż księgozbiór Jego. jest jeden 
z najznaczniejszych w kraju naszym co do ilo- 
ści ksiag, a nadzwyczaj kosztowny co do za- 


wartego w nim zbioru skarbów  bibliografi- 
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eznych. Był On prócz tego meżem prawego 
serca i prawych dążeń; nieprzyjaciel wysta- 
wuuści, oszczęd y już z uspo obienia, do cze- 
go przykładalo się niemalo to Jego cierpicnia- 
mi f-yczucmi zasepione Życie, a więcćj może 
jeszcze prze ovanie, Że najrzadszą a nonieczną 
cnota w naszym narodzie rolniczym i w na- 
szem polozeniu, jest oszczedność, zachowujaca 
i tworząca dobre mienie, będące niezbednym 
warunkiem w dzisiejszych czasach niepodle- 
gleści osobistćj i mozliwości stania się pożyte- 
cznym; umiał mimo to czy w chwilach czy w rze- 
czach ważnych. iść w pomoc potrzebie badź 
ogółu, bądź ludzi prywatnych. Wychowując zaś 
syna w cichych cnotach, zdała od lek! omyśl- 
ności światowćj, od wrzawy salonowćj, od Życia 
zbytiów i roztrzepania, dając mu nauki suro- 
we, mezkie, podne prawego obywatela, mnie- 
mał zapewne isłusznie zaiste, ze gdy grunto- 
wne mauti, wyższe pojęcia towarzys ie i zna- 
czne zasoby pieniężne polączą sia w jed :ych 
młodszych rękach, przy zdrowszćj myśli i żyw- 
szóm uczuciu, to Jego cale.o zycia oszczędza- 
nie stać sie moze źródiem wię :szego, rozle- 
glejszego io:ólsiejszego pożytku. Oby zatóm 
te Jezo myśli, do których i my nasze nadzieje i ży- 
czenia lączymy, ziści!y się szczęśliwie! Zmarłego 
zaś pamięć tém wiecćj godzi się uczcić wspo- 
mnicniem, Ze jaxckotwiek wię:szy czy mniejszy 
jest szereg Jero czynności szlachetnych i po- 
Fyteczrych, chociażby rawet vie zdziałał tyle 
dobrego, iłeby w swojóćm mó I był zdzialać polo- 
Zeniu, nie popełnił jednakże w wyższćm rozu- 
micriu prawcze obywatela 7adnezo błedu, 
žad čj czynrości krzywćj. Cześć wiec Jepo pa- 
miecil spo ój popielom prawego obywatela | 

Z pomiedzy *wód mineralnych galicyjskich 
Truskawiec ma w tym rou dotąd naj- 
wiersza liczbe peści. Wedlug listu, który Re- 
daltcyja dnia wczorajszego wprost ztamtad ode- 
brala, zjechalo się tam już 70 rodzin. Nader 
zdrowe položenie tcgo miejsca, s uteczność 
źródeł do picia i do Iapichi, nareszcie i pobyt 
muzy'i z pul u piechoty Księcia Prussiego, 
wszystko to dziala dobroczyńnie na ciało i 
umysł tych, którzy do Wruskawca na ku- 
racyje zjechali. 

Oddział trzeci wysłary ebrazów obcych ma- 
łarzy, którym zakończymy nasz przeglad całćj 
tcgorocznćj wystawy, zawiera obrazy rodzajo- 
ee, krajotrazy, żiriercęla, owoce, kwiaty, i obra- 
Sy architektoniczne. Jakoż z tezo wzgledu od- 
dział ten możnaby nazwać oddziałem rozmaiło - 
Ści; najwie:sza bowiem jest wnim rozmaitość 
przedmiotów, przy czćm jest on najliczniejszy 
może. Co zaś do właściwćj oddziału tego war- 


tości, zaprzeczyć nie można, że najwięcćj w nina 
oryginałów, mianowicie nowszćj szkoly, sprzy- 
jajacćj jak wiadomo najwięcćj takim drobnym, 
lckszym , i prędzćj skończonym obrazkom ro- 
dzajowym; przewazająca nareszcie szkoła w o- 
brazach tak dawniejszych jak i nowszych de 
tezo oddzialu należacych. jes: oczywiście szko- 
ła famandzxa i niderlandzka, które jak wie- 
my wydaly tylu mistrzów znakomitych, i tyle 
ślicznych arcydzieł. Pomiędzy obrazami rodza- 
jowemi, z dawniejszych bliższego warte są przy- 
patrzenia się, dwie sreny chłopskie szkoły fla- 
maudzkićj jedna Hrouvera, druga Breug- 
hela, z których pierwsza mianowicie, kolv- 
rytem, oświeceniem i wyrazistością , nosi na 
sobie prawdziwe tćj szkoly piętno. Jako zna- 
komity oryginał polecamy uwadze ciekawych : 
pracownię malarza, przez Dietricha, obra- 
zek godny tego mistrza. Do znakomitszych te- 
go rodzaju należą dwa portrety rodzajowe peł- 
ne wyrazu i charakterystyki, przedstawiające 
wieśniaków, starca t staruszkę. przez N edera; 
Przekupka źwierzyny, choć tylko kopja z Van- 
Dycka, alo pełna wyrazu, odznacza się naj: 
wiecćj dobrze zastosowanym kolorytem; Te- 
stament, nieznajomego malarza obrazek, któ- 
rego cala kompozycyja i wykończenie znamio- 
nuja szkolę niderlandzka; Dziewczyna tapią- 
ca pchły, także kopja tylko, ale z ogniem wy- 
konana i kolorytem godnym oryginału Muril- 
lowsiiego. Warte jeszcze wspomnienia są: Dwo- 
je slaruszków z psem, z napisem na ramach: 
Sacquss Van Stavcren; twarze obie sa 
bardzo charakterystyczne. Dwa przewozy na 
rzóce z mnóstwem figur przez Frańciszka 
Ferg, odznaczające się wypracowaniem. Dirie 
arieśniaczki, jedna z okolic Rzymu, druga 
z okolic Neapolu, przez Aigcna, mają w 
twarzy i stroju typ wyrazisty swojćj otolicy. 
Rozmowa chłopska, Lauterera, uiczłe na- 
śladowanie dawniejszćj szkoły niderlandzkićj ; 
Scipoltta, kucharz % zająrem, obraz pelen 
charakteru ; Dwie sceny w maleńkim formacie 
z ebozowego Życia czerpane, z Życiem pomy- 
ślane, a pracowicie wykończone przez G runu- 
da; a nareszcie kozacy na koniach. dwa ebra- 
zy Casanowy, odznaczające się dzielną cha- 
rakterystyką w ludziach i koniach, wlaściwą 
temu znanemu mistrzowi. Na osobne wspo- 
mnienic zasluguje tu jeszcze obraz rodzajowy 
z najnowszćj szkoły, przedstawiajacy scenę w 
więzieniu, zegnającego się złoczyncy na śmierć 
skazanego; ma to być obraz na poły history- 
czny; uderza zaś, dzielnościa kompozycyi ory- 
ginalnćj, ugrupowaniem pełnćm wdzię'u iż 
prawdy, i wyrazistością Żywa wszystkich twarzy 
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i nic dziwnego, wszak malarzem tego o- 
brazu, jest zaszczytnic znany Geyer. Nie- 
możemy tu jeszcze opuścić dwa obrazy ro- 
dzajowe, które nas znajomem swych malarzy 
nazwiskiem obchodza; jeden jest Sz sa u gle- 
wicza i przedstawia Łałewskich chłopków , a 
drugi Choińskiego, daje nam zywe i pra- 
wdziwe wyobrażenie furmana żydurskiego , 
ietnego Baraguły, popijująceyo wóderzkę. Kraj- 
obrazy i widoki, których jest nie malo przej- 
dziemy pobieżnie jeno, nie wdając się w Szcze- 
gółowe opisy, które nawet co do przedmiotów 
czerpanych pe wiekszćj cześci z wyobraź i 
malarzy, byłyby niepodobne, i zwrócimy tylko 
uwage, na nazwis: a znakomitszych w tym ro- 
dzaju artystów. Najpiękniej ze niemal z całego 
zbioru, 82 dwa widoki RWenecyi. przez Cana- 
łettego, malarza slawnéj pamięci malowa- 
ne, odznaczające się cudownie zachowana pers- 
pektywa, kolorytem dziwnie żywym, a prawdzi- 
wym, bo włoskim zupelnie, i rysuskiem wy- 
pracowanym doskonale aż do najdrobniejszych 
szczegółów ; jeden z nich jest naprawi.ny już, 
z niewiel'a dla obrazu korzyścia; jakoż niebo 
tego obrazu kłóci sie wyraźnie z całością one- 
go. Najznakomiisze po nim, co do wasto'ci ar- 
tystycznćj w kompozycyi i wyrokieniu sa krajo- 
drazy Branda starszego, znanego mistrza 
w tym rodzaju, których jest lilka, a miedzy 
niemi ślicznie wykończone są o' olice laasowe 
pełne prawdy z przyrody schwytane i artysty- 
eznie oddane; uderza niemal najmocnićj mię- 
dzy niemi obraz Branda, przedstawiający 
zarośl losową, rodraj debry, pełnćj drzew o- 
gromnych, połamanych i powałonych. Obraz 
ten był nadzwyczajnie zepsuty, ale go Lang 
uzupełnił z mistrzowskiem pojęciem my- 
éli oryginału. Milka tego malarza krajobra- 
zów jest na miedzi. Równis pię nie i Żywo 
oddane sa krajobrazy myśliwskie Branda 
młodszego, który nic prawie starszemu nie 
ustępuje w sile tworzenia i wykonania. Z da- 
wniejszych krajobrazów zwracamy jeszcze uwa- 
6€ na krajobraz z r. 1684, Jana Moucho- 
ron, a drugi Karola de Lievald z roku 
1853, którzy obadwa należeli do szkoly nider- 
landzkićj. By dać wyobrażenie zupełne o bo- 
gactwie wystawy co do krajobrazów, wymieni- 
my jeszcze nazwis*a znane: OQuwatera, któ- 
rego piękny bardzo jest widok miasta mor- 
skiego, Petersa ruiny; Steinfelda, |tó- 
rego jest kiltanaścio krajobrazów, neszacych 
P'$tno tego w tym rodzaju tak znanego mala- 
wi śliczny miedzy niemi jest widok jeziora 
s) ulserstaqt; Shaąuerera, krajobraz wscho- 
aas Andrzeja Loccaltilli, krajobrazy 


mitalogiczne, miekkościa pedzla odznaczone ę 
Gravcunsteina, krejebraż> myśliwski; B ôv- 
na krajubrąz z figurami, przypeminajacy nie- 
co manie: e sławnego Wattrau; nareszcie 
Majerhofera, Schienagla, Mesme- 
ra, Feichbacha i t d. Sa jeszcze miedzy 
tćmi tra obrazami, roboty nasze o Langa, 
krajobraz niezly Bialos! órsniego, i pa- 
re wido ów sielskich Choińskieso. Na 
sam zaś |oniec zostawiliśmy, prawdziwie pour 
ła bonne bourhe ; krajetraz nocny przez Remi 
Van Haanen, sławnego wtym rodzaju ma- 
larza, którcho zowia przez wzgląd na przed- 
mioty dsikie, scen zimowych jakie wybierać 
lubi, malarzem lodów. Mrajobraz ten jest co- 
downie piękny co do ! ompozycyi i co do wy- 
konania; mianowicie silne rebi wrażenie poe- 
zyja ja ichciś marzeń, cichych nocnych, sa- 
mot ych, które wyczarował w tćj m le nocućj, 
w niepewnóm oświetleniu , iw calem wyra- 
bie: iu swojćj myśli. — Co do krajobrazów z zwie- 
rzeiami, dośc bedzie powiedzieć, że wię sza 
część tego rod aju obrazów, s ladasie: z obra- 
zów dawniejszćj sz oly sławnego Rosa de 
Tivoli, którego trzody wszystkie zdają się 
odzywać swemi głosy. a 2 nowszćj szkoły, wi- 
dzimy mnóstwo obrazów Daliugera, któ- 
re_o przyroda jest prawdziwa i pełna powabug 
zwierzeta zaś Żywo zdaa sie po nićj biegać î 
bujać. Jest prócz tego 'ilka |osziownych a 
prawdziwych oryginatów Fytta, tego slawne- 
go malarza Zywego i ubitego ptactwa; jest 
Agricoli: papuga; Gravcusteina: ubita 
Zarierzyna; Querfurta: tyre i prawdzi 
are konie, Dodajmy do tego, śliczne owuee 
Pettersa, mianowicie irinaysona, nęcaca 
smak i wzro': ; dwa bukiety Bariana, ma 
larza z końca wie u 18go, ładne bardo; 
Drechslera: kiriały. odznaczajace się Ży- 
wościi , świćzościa i prawda kolorytu ; orrore 
przez Van Ves z talentem wykonane ; i na- 
reszcie ładnie oddane kwiaty Bukwiczbi; a 
będziemy mieli całe już prawie wyobrażenie te- 
go oddralu. prócz jeszcz: obrazów architekto- 
nicznych, Któremi ! ończąc nasz przezląd, wspo- 
mninmy tyl:o, o widosu ładnym wcale przes 
De Piana, małowanym na drzewie; do któ- 
rego dodamy dwa piekne widoki arrhektoni- 
esne Ouvatera, i wnętrze kościoła przea 
Kohla malowane, Do znakomitych nareszcie 
tego rodzaju robót, policzyć cod i sio wiernie 
oddane, irnęłtrze kośrioła á Jana w Warsza: 
wie, malowane przez naszczo ziom a Zic- 
lińskiego, z wiernóm zachowaniem per- 
spektywy. 


NA 


WIADOMOSCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(z korespondencyi prywatnćj.) 

Z Czerniowiec, dnia 17. czerwca. Odebraliśmy 
tu smutna wiadomość z Nowosielicy, iż 
w Besarabii spustoszyła okolice Bełza 
(o 20 mil od Nowosielicy) szarańcza czołgająca 
się. Rząd rosyjski przedsięwziął wprawdzie 
energiczne w tćj mierze środki, ale cóż kiedy 
to złe bardzo się już rozszćrzyło. Otóż ztćj 
przyczyny, tudzież dla znacznego bardzo odbytu 
zboża do Odesy, ziarno wszelkiego gatunku 
bardzo w Besarabii podrożało;. a austryjaccy 
handlarze zbożowi, wszystkie niemal zapasy 
zboża w Rosyi zakupione i dla Galicyi przezna- 
czone , odprzedali z dobrym zarobkiem handla- 
rzom rosyjskim, którzy je do Odesy odstawia. 

W kontumacyi w Nowosielicy jest teraz 
343 wołów rosłych i dobrze dołożonych; w przy- 
szłym tygodniu wejdą na 20dniową kontuma- 
cyję w témže miejscu dwie partyje wołów han- 
dlarza Ossadea. — Siano jest teraz w No w o- 
sielicy tak drogie, że za furę trzeba dać 
12 zr. m. k.; dla tego też woły w drodze be-, 
dace dostaja owies z sieczka. 


Ze Stanisławowa, dnia 19. czerwca. Deszcze 
na przemian z pogoda od kilkunastu dni pada- 
jace poprawiły w części zasiewy ozime, i teraz 
je? stanowczo powiedzićć można , że pszenicy 

edzie podostatkiem , Żyta zaś średniego plonu 
spodziewać sie należy. Jarzyny bardzo ładne, 
ziemniaki prześlicznie wyglądaja, i do 12 dni 
bedziemy już mogli nowe na targach widzićć. 
Słowem, w naszym obwodzie można ten rok 
do dobrych policzyć , zwłaszcza że na ziemnia- 
kach mie widać ani śladu psucia się. — Za- 
miast ziemniaków wysiano u nas bardzo wiele 
kukurudzy, a i ta po ostatnich dószczach cał- 
kiem sie poprawiła. — W handlu zbożowym 
mamy tu ruch ciagły, a ceny s następujace : 
korzec pszenicy 7 zr., Żyta 5 zr. 24 kr. do 
5 zr. 48 kr., jęczmienia 4 zr. 24 kr. do 4 zr. 
48 kr. , hreczki 4 zr. 24 kr., kukurudzy 5 zr. 
36 kr. do 6 zr., owsa 2 zr. 24 kr. do 2 zr. 
36 kr., grochu 6 zr., fasoli 8 zr. mon. kon. 
Za garniec okowitćj płacą 1 zr. 3 kr., a szu- 
mówki 42 kr. m. k. 


Z Tarnopola dnia 18. czerwca. Czeste wtym 
miesiacu dćszcze naprzemian z najpiękniejszą 
pogoda i ciepłóm powietrzem, wywićraja dobro- 
czynny wpływ na ozime i jare zasiewy. Jeźli 
jakie nadzwyczajne nie zajdą zjawiska, możemy 
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obfitych spodziewać się urodzajów ; chociaż i 
tego przemilczyć nie można, że Żyto i jęcz- 
mień przez brak dószczów w kwietniu i maju 
ucierpiały. Ziemniaki także bardzo pięknie do- 
tąd wygladają. W skutek tych dobrych wido- 
ków zboże spadło u nas z ceny i ciągle jeszcze 
spada, do czego przyczyniaja się także znaczne 
dowozy z Rosyi, które tu prawie codzieńnie 
mamy, i nadal także się spodziewamy. Także 
i niejeden z tutejszych właścicieli zapasów zbo- 
ża, który dotąd ze sprzedażą się ociagał, teraz 
z obawy większego spadnięcia cen, chętnie się 
wyprzedaje. — Co do okowitćj sądzą tu, Że ta 
ku końcowi lipca w górę pójdzie, gdyż kon- 
sumcyja jéj z powodu braku żywności teraz bar- 
dzo szczupła, zapewne ku źżniwom nieco się 
wzmoże. . 
Ceny są u nas takie: korzec pszenicy do 6 zr., 
żyta do 4 zr. 48 kr., jęczmienia do 4 zr., hreczki 
do 4 zr., owsa do 2 zr. 24 kr. mon. kon. — 
Garniec 30stopniowćj okowitćj od 58 kr. do 
4 zr. mon. Kon. 
wę "TĄ e 
Z Wadowic dnia 16. czerwca. Na naszym 
ostatnim czwartkowym targu, ceny produktów 
znacznie się zuiżyły, itak: korzec pszenicy, 
za który przed dwoma tygodniami płacono po 
43 zr. 36 kr. do 14 zr. 24 kr., był do dostania 
za 11 zr. 12 kr., żyta 10 zr. 24 kr., jęczmie- 
nia 9 zr. 36 kr. m.k. Cena owsa dochodziła już 
na niektórych targach do 6 zr. i 6 zr. 24 kr. m. k. 
za korzec; na ostatnim zaś targu kupowano go 
już po 4 zr. m. k. Korzec ziemniaków do- 
stanie po 3 zr. 12 kr. m. k. — Siana brak, dla 
tego też na dostawę do rządowych magazynów 
płacą cetnar po 1 zr. m. k. a niekiedy i wy- 
zćj. — Zjednćj strony zakaz wywozu zboża za 
granice, a z drugićj napływ ziarna z Krakowa 
a większy jeszcze z wschodnich obwodów spra- 
wil tę korzystną dla naszćj okolicy zmianę; 
a kiedy, jak głoszą, bardzo znaczne transporta 
ziarna są w drodze ode Lwowa, ceny zniża się 
bardzićj jeszcze, przezco mieszkańcom Wado- 
wickiego obwodu, najludniejszego i najuboż- 
szego będzie ulga w ich okropnéj potrzebie , 
bo tańsze zboże łatwićj nabyć będa mogli. 


Z Gdańska, dnia 12, czerwca. Po nagłem 
spadnięciu u nas cen pszenicy (obacz Gazetę 
Lwowslta Nr. 69), podniosły się one temi dnia- 
mi o 25 do 50 zł. pr. na łaszcie nad ostatnią 
cenę, a to w skutek wiadomości z Anglii ode- 
branych. (Preuss. Handl. Zeit.) 


Spadkohierców Frańciszka Krattera. 


(Drukiem Piotra Pillera we Lwowie.) 
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